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REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: LWÓW, ZYGM UNTOW SKA 4. 
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 151.252.

Cena zeszytu 25 groszy.



Prenumerata roczna „Głosu Eucharystycznego" 
razem z dodatkiem „Święta Godzina" wynosi 3 złote. 
Prenumerata zagraniczna 4 zł.

Prosimy też bardzo o rozszerzanie Głosu Euchar. 
Jest to —  śmiemy powiedzieć — jeden z ważnych 
obowiązków czcicieli Najśw. Sakramentu.

Tow . „B iM joteka R elig ijn a 44
Lwów, ul. Rutowskiego 5.

Ks. Zygmunt Bielawski: Nauka religji rzymsko-katol. 
dla niższych oddziałów szkół powszechnych. W y­
danie czwarte poprawione. Podręcznik szkolny, do­
zwolony rozp. Min. W. R. i O. P. z dnia 1 maja 
1928, IV.II 15735/28. Nakładem Tow. „Bibljoteka 
Religijna" we Lwowie. Cena 1’60 zł., w kartonie 2 zł. 
Czytanie biblji jest ulubionem zajęciem wieczor- 

nem. Chętnie zagląda się też do niej w niedziele i święta, 
a w Wielkim Poście powszechnie czyta się Mękę Pana 
Jezusa. A biblja, która ma obrazki, pociąga szczególnie 
i starszych i dzieci. Dawne biblje już się zużyły. Nie­
jedna przepadła w czasie wojny. Teraz jest sposobność 
kupienia sobie nowej, bo za 1 '60 zł. mamy dużą książ­
kę, w niej aż 70 obrazków. Przygotował ją do czytania 
powszechnego Ks. Zygmunt Bielawski, profesor kleryków 
na uniwersytecie lwowskim.

Biblja ks. Bielawskiego podaje bardzo wiele ustę­
pów biblijnych, bo aż 40. Są one bardzo dokładne. 
Opowiadanie jasne i zwięzłe.
Historja biblijna w krótkości opowiedziana, we Lwo­

wie 1929, 8°, str. 80, nakładem Tow. „Bibljoteka 
Religijna".
„Historja biblijna" wydana przez Tow. „Bibljoteka 

Religijna" odznacza się licznemi doborowemi ilustracja­
mi. Jest ich 38, w tem 11 St. Z. Ustępy są krótkie. 
Opowiadanie proste, o ile możności konkretne, a więc 
zrozumiałe. Posługiwano się prawie wyłącznie zdaniami 
głównemi, unikano zaimków. Jest to więc podręcznik dla 
dzieci początkujących bardzo odpowiedni i będą  się one 
nim posługiwać z wielką dla siebie korzyścią. W ykona­
nie drukarskie jest wzorowe, a cena najniższa i znacznie 
niższa niż innych tego rodzaju wydawnictw, bo tylko 1 '2 0 zł.
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„ Ś W I Ę T A  G O D Z I N A 11: K rwawy pot Z baw iciela. — Fiat. ______

Bóg — Miłość.
( Z a k o ń c z e n i e ) .

Pobieżny ten przegląd wykazuje nam  całą prawdę 
i głębokość Janowego określenia: „ Bó g  j e s t  m i ł o ś ć  
(I 1. IV, 8, 16). Miłość to już nie jeden z przymiotów, jed­
na z doskonałości Bóstwa, lecz sama treść Jego istotj. 
„Ojciec jest miłością, zesłał Syna Swego z miłości;- Syn 
jest miłością, zesłał Ducha Św. z miłości. Duch Św. jest 
miłością, miłością bezustannie oprom ienia Kościół11 (Do- 
noso Cortes).

Wszystkie dzieła i objawienia Boże są wyrazem Jego 
dobroci i miłości. Obmyślone przez mądrość, uskutecz­
nione wszechmocą, poczęły się w miłości.

Stworzenie świata i człowieka wypływem miłości; za­
chowanie Izraela objawem miłości Boga dla ludu wybia- 
nego, z którego łona wyjść miał Mesjasz. Zesłanie Odkupi­
ciela dowodem najwyższej miłości dla upadłego rodzaju 
ludzkiego; samóż dzieło zbawienia, przez mękę i śmieić
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ostatecznie dokonane, to szczyt ofiarnej miłości Boga- 
Człowieka. Zesłanie Ducha Sw„ miłości Ojca i Syna, to 
nowy przejaw  miłosnej pamięci i opieki Słowa Wcielone­
go po Jego z tej ziemi odejściu. Ustanowienie Kościoła 
i sakram entów śś., a zwłaszcza tego Przenajświętszego, 
w którym  ukryw a się Bóg żywy, to znów miłość, przewyż­
szająca ludzkie pojęcie i oczekiwanie. Przypuszczenie do 
łaski i synostwa Bożego na tern świecie, a przeznaczenie 
do chwały i szczęścia w niebie, — czyż to nie oznaki bez­
miernej miłości? Uposażenie daram i natui’y i nadprzyro- 
dy, utrzymywanie i zachowanie życia m aterjalnego i du­
chowego, oraz wszystkie pomoce w tym celu udzielane; 
otwarcie wiernym skarbnicy nieskończonych zasług Jezu­
sa Chrystusa i zdrojów Krwi Przenajśw .; dobrodziejstwa, 
wypływające z Świętych Obcowania, — cóż to jest, jeśli 
nie wylew nieustający Bożej ku nam miłości?...

Czy będziemy rozważali dzieło stworzenia, czy wcie­
lenia i odkupienia, lub Eucharystję, jest to zawsze i wszę­
dzie ten sam dar Boga-Miłości w całej jego powszechności 
i rozciągłości, tylko w różnych objawach.

Wszystkie tedy tajemnice Chrystusowe m ają źródło 
swe i uzasadnienie w miłości. Ona tchnieniem, które za- 
pładnia je i ożywia, ona dzieł Bożych koroną. Sprawy 
i działania Boże to jeden nieprzerwany łańcuch cudów 
miłości, od początku świata aż po dziś dzień, od stworze­
nia do wcielenia, od żłóbka do krzyża i ustanowienia Eu- 
charystji, od wieczernika i Golgoty aż do zamieszkiwania 
Boga na którymkolwiek z naszych ołtarzy, aż do każdej 
poszczególnej Komunji.

Z miłości Bóg tworzy, z jej pobudek działa, nią syci 
dusze... „Bóg, który nie chce pozostać sam, wzywa czło­
wieka, szuka go, wychodzi naprzeciw niego i z stopnia 
na stopień zstępuje. A to z nieba na górę Synaj, z Synaju 
do żłóbka, ze żłóbka na krzyż, z krzyża na ołtarz i nie 
spocznie, aż do serca ludzkiego dojdzie1). Miłość jest przy­
czyną każdego wylewu łaski Bożej, czyto na cały ród ludz­
ki, czy na pojedyncze dusze. „O miłości Jezusa — mówi 
św. Bernard — woła do nas stajenka, żłóbek, łzy Jego

') Ks. K opyciński „Dokąd dążym y11.
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i pieluszki"2). Woła krzyż i Krew za nas przelana, oraz 
więzy sakram entalne bezprzykładnego wyniszczenia i od­
dania się nam na wszystkie dni pielgrzymowania nasze­
go. Eucharystja jest cudownem uzupełnieniem i wspania- 
łem uwieńczeniem tej bezgranicznej ofiary samego siebie, 
której pierwszym aktem było wcielenie i narodzenie. Św. 
Tomasz z Akwinu, wyliczając łaski i dobrodziejstwa Boże, 
świadczone ludowi chrześcijańskiemu w ciągu wieków, 
mówi, że aby wyryć nazawsze w pamięci naszej ich wspo­
mnienie, ustanowił P. Jezus Przen. Sakrament.

Ewangelja Chrystusowa to kodeks zakonu miłości; 
nauka Jego to mowa miłości; cuda to dzieła wszechmocy 
Bożej, ale i czyny miłości. Krzyż Jego to goclło tej miłości, 
której Przen. Sakram ent żywem jest uosobieniem, a za­
razem zarzewiem, rozpalającem ten święty ogień w Ko­
ściele jako w ciele zbiorowem i w pojedynczych du­
szach3). Kościół to dzieło miłości Syna Bożego, a jedno­
cześnie Królestwo miłości, któłrego obywatele zorganizo­
wani są w jedną wielką społeczność, ożywioną i rządzą­
cą się miłością. Apostołowie i kapłani to zwiastuny i po- 
słannicy, a zarazem narzędzia miłości. Sakram enty śś. to 
kanały i przewodniki miłości. „Kościół jest miłością, miło­
ścią rozpłomienia świat" (Don. Cort. j. w.).

„Tak Bóg umiłował" (Jan III, 16). W tern streszcza 
się i zawiera wszystko. „A myśmy uwierzyli miłości" (I 
Jan IV, 16) —- oto odpowiedź człowieka. Aby zrozumieć 
dzieła Boże, trzeba wiedzieć, że Bóg jest miłością. Nic nas 
z Jego strony nie dziwi z chwilą, gdy uwierzyliśmy w xni- 
łość. Prawdziwi chrześcijanie uważają, że wszystko jest 
możliwe ze strony Boga tak dobrego i miłosiernego. Na 
każdą trudność jedną m ają odpowiedź: „Tak Bóg umiło­
wał". Istotnie, ta  jedna prosta myśl, iż Bóg nas tak uko­
chał, zdoła nam dać lepsze zrozumienie tajemnic Bożych, 
rozprószyć ciemności ludzkich zarzutów, niż najsubtel­
niejsze rozważania filozoficzne. Mówić o tern komu, eonie 
ma miłości, znaczy to samo, co rozpraw iać z ślepym o 
ko lo rach4). Miłość jest, wedle słów Bossueta, przyczyną

3) „ C lam at  h o c  s tab u lu m , c la m a t  p ra esep e ,  c la m a n t  lacrym ae,  c la m a n t  pan-
n i“. s) „Carbo e s t  qui v o s  inflammat". 4) Mgr. Landriot  „La D iv in e  Eucharistie" .
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wszystkiego, w co wierzymy. Ona ponadto przynagla nas, 
jak mówi apostoł, do wzajemności (II Kor. V, 14). Któż 
nie ukocha tak nas m iłującego?5). W iara w nieskończoną 
miłość Boga ku nam musi i w naszych duszach miłość naj­
wyższą wzbudzić. Nie zrozumiemy nigdy rozm iarów i roz­
piętości działań Bożych, lecz uwierzmy miłości...

Skoro zaś w nią uwierzymy, musimy jej serca nasze 
naoścież otworzyć, rzucić się niejako w jej objęcia, wpu­
ścić ten w artki i rwący strum ień do swego duchowego 
jestestwa, każdą cząstkę tegoż tą miłością przeniknąć i 
przepoić i zagubić się w jej głębinach. Ogrom tej miłości 
tak  niezmierny, siła tak wielka, pęd tak gwałtowny, że 
powinnaby porwać wszystkie dusze. „ Kt o  z w a s  b ę- 
d z i e m ó g ł  m i e s z k a ć  z o g n i e m  p o ż e r a j ą c y m ? "  
pyta prorok Pański (Iz. 33, 14), a jakby odpowiedzią nato 
są słowa O. Fabera: „Trudno żyć wśród płomieni i same­
mu nie zgorzeć" („Krew Przen."). N adm iar miłości zdra­
dza się naśladownictwem. Wielkie dla Boga uczynimy 
rzeczy, jeśli bezustannie będziemy pamiętali o tern, co On 
dla nas uczynił. „Tyloma cudami miłości być otoczonym, 
a nie płonąć — mówi św. Jan Chryzostem — to jest także 
cud, ale szatański cuci".

Ci natomiast, którzy dozwolili miłości owładnąć sobą 
i siebie pochłonąć, wstępują z mocy do mocy (Ps. 83, 8) 
i z jasności w jasność (II Kor. III, 18), jak to na przykła­
dach Świętych Pańskich widzimy. I do nich zastosować 
można te słowa, które prorok mówi o m ających nadzieję: 
„Wezmą pióra jako orłowie i pobieżą, a nie upracują się; 
chodzić będą, a nie ustaną" (Izaj. 40, 31).

„I m y  t e d y  m i ł u j m y  B o g a ,  i ż  O n  p i e r w e j  
u m i ł o w a ł  n a s "  (I Jan IV, 19). Miłość ta, która tu na 
ziemi bywa dla jednych uczutą pociechą, czy nawet roz­
koszą duchową, dla innych doświadczoną lub podświa­
domą mocą, a dla wszystkich zawsze, w mniejszym czy 
większym stopniu, krzyżem i ofiarą, znajdzie ujście osta­
teczne w wieczystem upojeniu i niebiańskim zachwycie du­
chów błogosławionych. „Ani oko nie widziało, ani ucho

5) „Sic n o s  am a n tem  quis  non red am are t?"
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nie słyszało, ani w serce człowieka nie w stąpiło, co zgoto­
w ał Bóg tym, którzy Go m iłu ją“ (I Ivor. II, 9). H. Lut.

STEFANJA DOŁŹYCRA.

Prośba.
Z łóż na m ych  wargach pieczęć T w ej m iłości, 
Zaw ładnij, Jezu, jestestw em  m em  calem,
Gościu najm ilszy, św iątynio światłości 
P rzy jm  cześć należną, chwałę!
Żyć m i bez Ciebie jest gehenną ducha,
T u  ju ż  za życia potępienia w iekiem ,
Nocą, wśród k tórej n ik t jękó w  nie słucha, 
Rozpacz pom iata człekiem !
Stań się więc, Panie, życia m ego życiem ,
Otocz m ą duszę m iłości pierścieniem ,
B y była w iernem  łask Twoich odbiciem  
Radosnem  dziękczynieniem !
Z łóż na m ych  wargach pieczęć T w ej m iłości, 
M ój Oblubieńcze w I lo s tji cichej, białej,
Bo usta m oje od sam ej m łodości 
Innej p ieszczoty nie znały!

Czcicielka E s c ta j s t j i  św . Magdalena, Zofja Barat.
(D okończenie).

U stóp Przen. Sakram entu  czerpała rów nież święta 
Założycielka światło, gdy chodziło o ułożenie reg u łik o n - 
stytucyj Zgrom adzenia. W spółpracow ał z n ią  O. Yarin 
pod okiem Boskiego D oradcy. „Co rano  — m ów i jeden 
z świadków, późniejszy kap łan  — zakonnik  i apostoł dzie­
ci, O. Jean tier, — służyłem Ojcu Y arin do Mszy św., przy 
której M atka B arat kom unikow ała. W ciągu dnia przeby­
w ała ta  św ięta niew iasta długo w kościele... W ieczorem 
posyłano m nie tam  z światłem  dla poszukiw ania jej i 
z trudnością znajdow ałem  ją  p rzy tu loną do wielkiej ław ­
ki i w yniszczającą się w obecności Boga. Ti-zeba było wo­
łać ją  k ilkakrotnie".
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W konstytucjach przemyślanych i rozważanych u 
stóp i w świetle Tego, który jest świata i serc ludzkich 
światłością, odczuwało się wpływ N. Sakramentu. „No- 
wicjuszki — brzmi jeden z ustępów — będą poznawały 
Jezusa Chrystusa w szczególności w Jego Najśw. Sakra­
mencie". W następstwie zaprowadzono w nowicjacie nie­
ustającą adorację. Reguła Zgromadzenia mówi naprze- 
m ian o adoracji i o nauczaniu.

Myślą górującą świętej Fundatorki była, jak widzi­
my, cześć Najśw. Serca, nieoddzielna od Eucharystji. Do 
tego ogniska miłości zwraca ustawicznie rodzinę swą du­
chową.

Zgromadzenie Serca Jez. wedle myśli jego Założyciel­
ki miało na  celu naukę i wychowanie pojęte jako środek 
ukształcania dusz młodych do życia chrześcijańskiego i 
ustalania w nich panow ania Jezusa Chrystusa. „W dzie­
ciach — mówi święta — będą matki nauczające widziały 
tylko Krew J. Chrystusa, która je odkupiła, ochrzciła, da­
ła im się w Komunji i kiedyś je uwieńczy". Sama usilnie 
zalecała wychowankom nawiedzenie N. Sakr., nalegając 
nato, by nie przychodziły z próżnemi rękoma. Prawdzi- 
wem szczęściem było dla niej przygotowywanie dzieci do 
pierwszej Komunji. Gdy zaś dawne uczennice jako żony 
już i m atki odwiedzały zakład, nie przestawała zachęcać 
ich do cenienia, pragnienia i ukochania Komunji św. Jed­
n ą  z największych ofiar dla jej żarliwej miłości było po­
zbawienie Komunji skutkiem długich chorób, na które 
nieraz zapadała. Pewnego razu jedna z zakonnic prosiła 
ją  o błogosławieństwo u progu kaplicy. Zdumiona Matka 
B arat cofnęła się, mówiąc: „Czy pomyślałaś o tern, moja 
córko, że Pan jest tutaj ?“

Kiedy rewolucja 1830 r. zmusiła Matkę Barat do wy­
słania z Paryża gromadki profesek i nowicjuszek, odezwa­
ła się do pozostałych Sióstr w te słowa: „Moje drogie cór­
ki, choć was tak mało, nie przerywajcie nieustającej ado­
racji N. Sakr. Modlitwa uratuje nas".

Miłość P. Eucharystji rozrastała w duszjr świętej Ma­
tki w m iarę jak zbliżała się do kresu pielgrzymowania 
swego. Przybytek święty pociągnął ją niepowstrzymanie.
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W kaplicy paryskiego pensjonatu  był m iędzy zakry- 
stją a ołtarzem  napó ł ciem ny zakątek, w  k tórym  M atka 
Bar at m odliła się długie godziny, w ylew ając łzy p rzeob­
fite. „Chwile spędzane przy  P. Jezusie — podkreśla ła  z n a ­
ciskiem — uspokaja ją  m nie na  chwilę obecną i um acniają  
na przyszłość".

„Esto v ir — bądź mężem!" — m aw iał jeszcze w po­
czątkach duchowego kierow nictw a O. V arin do M atki Ba- 
rat, k tó ra  była  z na tu ry  nieśm iałą i w ahającą  się. To m ę­
stwo nadprzyrodzone, jakiem  potem  jaśn iała, naby ła  w sa- 
memże źródle wszelkiej mocy.

„N asza M atka generalna załatw ia spraw y Zgrom a­
dzenia u stóp tabernakulum , m aw iały jej córki.

Pełna  nadprzyrodzonej troskliw ości o dusze żyjących 
i zm arłych członków wciąż pow iększającej się duchow ej 
rodziny  zam aw iała M atka B arat Msze św. dla uproszenia 
ich w yzdrow ienia, czy też wiecznego w światłości Bożej 
pokoju swych córek, oraz zabiegała o K om unje i ofiary 
w tej intencji. Pam ięcią tą  o taczała naw et członków  ro ­
dzin swych córek duchow nych.

Bóg E ucharystyczny nie dający prześcignąć się 
w w spaniałom yślności odpłacał się w iernej i gorliwej 
służebnicy nadzw yczajnem i nieraz łaskam i. Do tak ich  n a ­
leży natychm iastow e w yzdrow ienie M atki D em arquet. Zło­
żona ciężką chorobą, nie daw ała już od trzech  kw adransy  
najm niejszej oznaki przytom ności. N araz M atka B arat, 
spojrzaw szy n a  n ią bolesnym  w zrokiem , w staje żywo, idzie 
do kaplicy, a sądząc, iż jest sam ą, w oła z gorącą w iarą: 
„Boże m ój, oddaj m i ją! Pozostaw  m i ją! O na nam  po­
trzebna!" Po dziesięciu m inutach  pow raca do zebranych 
sióstr ze słowam i: „Ufajcie, córki moje, Bóg nam  ją  p rzy ­
wróci. Odchodzę z nadzieją w sercu". To m ówiąc, w raca  
do um ierającej, k tó ra  nagle o tw iera oczy i w ypow iada 
słów kilka. Od tej chw ili by ła  uleczoną.

W krótce jednak  m iał Bóg pow ołać św iętą M atkę 
F undato rkę  do oglądania Go w jasnow idzeniu chwały. 
Częstokroć m aw iała w ciągu świątobliwego żywota: „Za­
konnica N. Serca pow inna um rzeć z b ron ią  w ręku". 
W ten sposób m iała  sam a zejść z tego św iata dla pozo-
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stawienia przykładu dzieciom. 22 m aja 1865 r. opuściła 
Matka Barat po długiem dziękczynieniu kaplicę, a zna­
lazłszy się w swej celi, padła omdlała. Gdy około połud­
nia przyniesiono jej wiatyk św., oblicze jej przybrało wy­
raz zwykłej żarliwości. Żyła jeszcze dni kilka. 25 maja, 
w święto W niebowstąpienia, odeszła ta miłośnica i apo­
stołka Serca Jezusowego i Eucharystji, po długiem peł- 
nem zasług życiu, by połączyć się w chwale niebieskiej
z tym , Którego wywyższenie obchodził dnia tego Kościół 
na ziemi.

Miała wówczas lat 85; przez 62 lata rządziła jako 
Matka i przełożona generalna zgromadzeniem, które li­
czyło, w chwili śmierci świętej swej Założycielki, 86 do­
mów z 3.500 zakonnicami.

Matka Barat ma — jak z tego krótkiego szkicu wi­
dzimy wszelkie dane do tego, by zaliczyć ją  clo rzędu 
świętych eucharystycznych. Z wyżyn „pagórków wiecz­
nych i z Pańskich ołtarzy zdaje się wołać do córek 
swych po duchu i do wszystkich dzieci Kościoła: „Na­
wróćcie się i przystąpcie do serca (Izaj. XLVI, 8)” do 
Serca Eucharystycznego Jezusa". „Przystąpcie, a oświe­
ceni będziecie i oblicze wasze nie będzie zawstydzone" 
(Ps. 33, 5), ani serca zawiedzione. „ P a n  j e s t  t u  i w o ł a "  
(Jan XI, 28) was. Czeka na was, by wylać na dusze 
skarby Swej cudotwórczej, ofiarnej i bezgranicznej mi­
łości. „Skosztujcie i obaczcie, jak słodki jest Pan" (Ps. 33, 
9;, jak bliski i dobry tym, którzy Go szukają i wzywają 
(Ps. 144, 18 i 00). Wszak sam mówi do nas: „I j a m a m  
s e r c e  j a k o  i w y" (Job. XII, 3), współczujące z wami, 
znające wszystkie bóle, nędze i wszelką niemoc. Woła 
tak przez wieki całe z jednej strony do tej upadłej, scho­
rzałej, a z drugiej do tej odradzającej się ludzkości.

Szukając Go jednak za przykładem św. Magdaleny 
Zofji, zbliżajmy się do Niego nietylko dla własnego, choć­
by nadprzyrodzonego dobra, szczęścia, zdrowia i pokoju, 
lecz dla Niego samego, dla złożenia Mu hołdów czci, bo 
„Pan jest (Jan XXI, 7) „wielki i ponad wszelką chwałę, 
a wielkości Jego niema końca" (Ps. 144, 3). Bez względu
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na to, co claje i czem się z nami dzielić raczy, „godzien 
jest... wziąć chwałę i cześć i moc“ (Obj. św. J. IV, 11).

Ii. Lut.

K. Barello, pielgrzym eucharystyczny.
(C iąg  dalszy .)

Podczas mojej służby wojskowej zwolna straciłem 
wszelką pobożność i zapomniałem o tylu łaskach, które 
otrzymałem od Marji. Doszedłem do tego, że prowadziłem 
życie całkiem niegodne chrześcijanina. Żyłem w ciągłym 
smutku i wściekłej rozpaczy. Szczęściem dła mnie, że 
wśród tak wielkich występków, tak czarnej niewdzięcz­
ności dla Boga i Marji, jeden z moich przyjaciół zaprosił 
mię na odmawianie różańca przed jego domowym ołtarzy­
kiem, przygotowanym na majowe nabożeństwo: Modliłem 
się, coprawda bez żadnego przejęcia i skupienia, jednak 
te nędzne modlitwy zostały przyjęte przez Marję i raptem  
ogarnęło mię przerażenie; podczas gdy drżałem cały, 
Mar ja ukazała mi się znowu już nie jak czuła matka, ale 
jak zagniewana królowa, jaśniejąca blaskiem i m ajesta­
tem. W yrzucała mi moje złości, za które na piekło zasłu­
żyłem, a od którego mię ocaliła przedstawiając Najwyż­
szemu Sędziemu Krew Swego Syna za mnie wylaną i swe 
serce mieczem boleści przeszyte. Wezwała mnie do oka­
zywania Jej czci wobec wszystkich i niewstydzenia się 
Jej, która się mnie nie wstydziła. Trud, którego się podej­
mę, by Ją  uczcić, będzie mi zapłacony nawet na tym 
świecie, a zwłaszcza w godzinie śmierci. Gdy znikła, po­
szedłem upaść do stóp kapłana i spowiedź generalną od­
prawiłem, i choć oddawna się nie spowiadałem, z po­
mocą najlepszej Matki z taką pociechą i ukontentowaniem 
to uczyniłem, że za wszystkie skarby świata nie oddałbym 
tej spowiedzi.

Tym razem nawrócenie było stanowcze. Kaźmierz po­
wrócił do swych pobożnych praktyk, nie troszcząc się 
o żarty, a nawet prześladowania swych kolegów. Gdy tyl­
ko odbył swą służbę wojskową, rozpoczął na nowo swe
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pielgrzymki. Najpierw  wybierał się do Ziemi Św., ale 
gwałtowna burza odrzuciła okręt na wybrzeża Hiszpanji. 
Wylądowawszy w Barcelonie, żył czas jakiś jak pustelnik, 
Karmiąc się tylko korzonkami i leśnemi jagodami, walcząc 
ze strasznemi pokusami szatańskiemi. Wkońcu Chrystus 
Pan uwolnił go od tych udręczeń, rozkazał mu, by nie 
zaprzestawał swych pielgrzymek, zapewniając go, że nigdv 
nie zabraknie m u jego łaski.

Kaźmierz świętą radością przejęty ślubował, iż za­
wsze będzie chodził z gołą głową za przykładem  wielu 
świętych Starego Zakonu i samegoż Pana Jezusa. „Jeśli, 
mówił, powiedzianem było Mojżeszowi, aby zdjął obuwie’ 
bo ziemia, po której stąpa, świętą jest, teraz ziemia cała 
jest uświęcona obecnością Człowieczeństwa i Bóstwa 
Chrystusa Pana. Przyodział ubiór trochę podobny do 
zakonnego, przepasał się sznurem i począł nawiedzać 
hiszpańskie świątynie, budując wiernych pobożnością, 
z jaką spędzał długie chwile przed Przen. Sakramentem 
i Madonną. Nazywano go świętym pielgrzymem; jego po­
stawa tak skrom na i skupiona, jego rozmowa zarazem 
pokorna i pełna wdzięku, zyskiwały mu sympatję i przy­
wiązanie. Gdy się go widziało obecnego na Mszy św., po­
grążonego w gorącej modlitwie, a zwłaszcza gdy się zbli­
żał do Stołu Pańskiego z niezrównanem uszanowaniem, 
napatrzeć się na niego nie było można.

Spędzał dnie całe przed Przen. Sakramentem, nie­
kiedy 15 godzin z rzędu bez żadnego pożywienia, wciąż 
na klęczkach, nieruchomo, z oczami utkwionemi w Przen. 
Hostję lub w tabernakulum . Dusza jego była zatopiona 
w Bogu, pod władzą niewidzialnej mocy, która go przy­
ciągała. Nie m iał już czucia dla rzeczy ziemskich, nie do­
świadczał ani głodu, ani zmęczenia; tracił rachubę czasu 
do tego stopnia, że dzień cały wydawał m u się chwilką. 
Taka powaga i dostojność go wtedy cechowały, że kto­
kolwiek go widział, był tern uderzony i mówił sobie: „Zda­
je mi się, że ten biedny człowiek napraw dę widzi Pana 
Jezusa11.

Pytano się go pewnego razu, jak mógł pozostawać 
tak długo na adoracji. Odpowiedział: „Myśl, że Pan Je-
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zus jest tutaj rzeczywiście obecny w Przen. Sakramencie, 
że jest tutaj z miłości ku mnie, że mnie widzi, mnie sły­
szy, taką radość, taką pociechę mi sprawia, że chciałbym 
nigdy się nie oddalać od Jego obecności. Pociechy, któ­
rych doznaję, przebywając z Panem są nieraz tak wiel­
kie, że wszystkie cierpienia ziemskie wydają mi się ni- 
czem, a wszystkie uciechy, za któremi świat się ugania, 
wstręt we mnie budzą“„

Gdy się go pytano, czy nie odczuwa głodu i zmę­
czenia podczas tych długich godzin adoracji. „Dzięki Bo­
gu, rzekł, nigdy nie czuję się znużonym, adorując Przen. 
Sakrament, lecz im dłużej tam pozostaję, tern dłużej 
chciałbym pozostać. Gdy podróżuję, głód mi dokucza i 
jeśli się nie posilę, nogi już nie chcą mię nosić, lecz gdy 
jestem w kościele przed Panem Jezusem, nic podobnego 
nie uczuwam i mogę pozostać naczczo cały dzień; star­
czy mi wieczorem trochę się posilić". (C. d. n.).

Nowy odpust dla kapłanów.
Przychylając się do prośby kapłanów, zebranych 

z okazji dziesiątego kongresu narodowego eucharystycz­
nego w Loreto, dla pomnożenia u kleru czci i miłości do 
Przen. Sakramentu Eucharystji, Ojciec św. Pius XI, dnia 
23 października 1930 r. łaskawie zezwolił, że kapłani 
mogą uzyskać odpust zupełny na zwykłych w arunkach, 
jeśli przed Przenajśw. Sakramentem, czyto wystawionym 
czy zamkniętym w tabernakulum , odmówią całe oficjum 
brewjarzowe, choć byłoby na części podzielone.

Krajowy Kongres Euchar. w Belgji.
Setną rocznicę swej niepodległości katolicka Belgja 

uczciła obchodem ku czci Chrystusa Pana, Utajonego w N. 
Sakramencie. Episkopat belgijski zwołał po raz pierwszy 
ogólno-narodowy kongres eucharystyczny do Malines, sie­
dziby Prym asa Belgji K ardynała Van Roey, który też prze­
wodniczył kongresowi.

Kongres pod każdym względem wypadł imponująco. 
W dniu otwarcia kongresu we czwartek 28 sierpnia 1930
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r. odbyła się procesja dzieci po wysłuchaniu Mszy św. 
i przyjęciu Komunji. Około 50.000 dzieci w bieli i kostju- 
mach narodowych przesunęło się w procesji na czele z N. 
Sakramentem.

Drugi dzień kongresu poświęcony był obradom  w sze­
regu sekcyj katolickich organizacyj kobiecych. Na ten 
dzień przybyło do Malines około 35.000 kobiet, reprezen­
tujących organizacje katolickie. W pracach sekcyj można 
było zauważyć ogromne wyrobienie umysłowe i duchowe 
kobiet Belgji oraz prawdziwy demokratyzm, panujący 
w tamtejszych organizacjach katolickich. Obok pań z ary­
stokracji lub zamożnego mieszczaństwa siedziały proste 
wieśniaczki i robotnice, z niezwykłem zainteresowaniem 
biorące udział w dyskusji. Na czoło tematów tej sekcji 
wysunęło się najważniejsze zagadnienie doby obecnej, — 
rodziny, na  którą również, jak i w innych krajach, przy­
gotowują zamach socjaliści i koła m asońsko-radykalne 
Belgji. Uchwaleniem szeregu rezolucyj, zdążających do 
podniesienia moralnego i m aterjalnego bytu rodzin oraz 
uchwałą, wzywającą wszystkie rodziny katolickie do wy­
chowania dzieci w szkołach wyznaniowych, zakończono 
obrady sekcyj kobiecych.

W sobotę dnia 30 sierpnia odbywały się obrady sek­
cyj organizacyj męskich. Kilkadziesiąt tysięcy mężczyzn 
z różnych w arstw  przybyło na ten dzień do Malines. K ar­
dynał Van Boey był obecnym i przewodniczył obradom 
sekcji robotniczej. Głównym tematem obrad było zagad­
nienie pogłębienia życia religijnego w różnych warstwach 
narodu oraz wynalezienia środków do walki z rozkładem 
moralnym. Kulminacyjnym punktem kongresu była proce­
sja eucharystyczna z udziałem około 200.000 osób. W spa­
niałością swoją przewyższała ona wszystkie dotychczasowe 
manifestacje religijne.

Podobnież, jak i społeczeństwo polskie na kongresie 
eucharystycznym w Poznaniu stwierdziło, że chce Polski, 
opartej w swem życiu na zasadach katolickich, tak samo 
również i bliski nam  kraj Belgja w swym Kongresie Eu­
charystycznym ujaw nił niezmożoną wolę ti’wać przy za­
sadach Chrystusowych i wszelkiemi siłami przeciwstawiać 
się zakusom wrogów Krzyża.

Z ruchu eucharystycznego w kraju.
A r c h i d i e c e z j a  w i l e ń s k a .  W ciągu lata r. b. 

w W i l n i e  i kilkunastu większych ośrodkach archidie-
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cezji odbędą się pod protektoratem  JE. X. Arcybiskupa 
Metropolity wileńskiego Romualda Jałbrzykowskiego, kon­
gresy eucharystyczne.

Pierwszy kongres odbędzie się w Wilnie w dniach 
od 8 do 10 m aja r. b. Przewidywane jest nabożeństwo 
i adoracja nocna w kaplicy Ostrobramskiej, skąd na za­
kończenie uroczystości wyruszy procesja na  plac przed 
bazyliką, gdzie odprawiona zostanie uroczysta suma z od­
powiednią nauką, błogosławieństwem i zakończenie kon­
gresu wileńskiego. Po tym kongresie odbędą się kongresy 
eucharystyczne na prowincji.

We wszystkich kongresach weźmie udział osobiście 
JE. X. Arcybiskup, który przygotowanie kongresów po­
lecił Instytutowi Akcji katolickiej.

D i e c e z j a  p r z e m y s k a .  W niektórych większych 
miastach diecezji przemyskiej, jak w Przemyślu i Jaro ­
sławiu, księża prefekci szkół średnich wprowadzili za ze­
zwoleniem swej władzy duchownej publiczną półgodzinną 
adorację Najśw. Sakramentu co miesiąc. JE. X. Biskup 
Nowak praktykę tę z całem uznaniem pochwalił i go­
rąco ją polecił wszystkim księżom prefektom większych 
miast, gdzie jest więcej szkół.

„W dzisiejszych czasach — tak pisze X. Biskup — 
gdy tyle zatrutych źródeł rozlewa w społeczeństwach 
chrześcijańskich zepsute wody niewiary, obojętności i 
zwątpienia, skupienie młodzieży i starszych u źródła ży­
cia i prawdy, w Najśw. Sakramencie bijącego, będzie nie- 
tylko ochroną przed zarazą dusz, lecz także najskutecz­
niejszym sposobem pogłębienia wiary, budzenia zapału 
i cnót chrześcijańskich".

D i e c e z j a  c z ę s t o c h o w s k a .  JE. X. Biskup T. Ku­
bina po kongresach eucharystycznych w swej diecezji 
w Częstochowie i Sosnowcu postanowił urządzić podobny 
kongres dla ziemi wieluńskiej w W i e l u n i u .  Na życzenie 
Arcypasterza dn. 24 stycznia r. b. w domu dziekana wie­
luńskiego, X. kan. W. Przygodzkiego, odbyła się pod prze­
wodnictwem X. Biskupa konferencja z udziałem przed­
stawicieli społeczeństwa m iasta Wielunia i powiatu.

Po przemówieniu J. Ekscelencji ustalono term in kon­
gresu na 28 i 29 czerwca r. b. i omówiono program  uro­
czystości w ogólnym zarysie. Na życzenie Arcypasterza 
obecni przyjęli m andaty Komitetu organizacyjnego pod 
przewodnictwem starosty wieluńskiego p. Bohdana Ka­
czorowskiego, który wyraził nadzieję, że ta piękna myśl 
i projekt X. Biskupa znajdzie wyraz w wydatnej współ­
pracy wszystkich i Kongres Eucharystyczny w Wieluniu
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oprócz wielkiej manifestacji religijnej katolickiego społe­
czeństwa ziemi wieluńskiej, osiągnie liczne owoce dla du­
szy polskiej nietylko powiatu wieluńskiego, ale i dalszych 
okolic diecezji.

D i e c e z j a  k a l i s k o - k u j a w s k a .  W K a l i s z u  
czynią się obecnie przygotowania do kongresu euchary­
stycznego. W sali tamtejszego Związku Ziemian odbyło się 
25 stycznia b. r. zebranie, na którem utworzono sekcję 
propagandową i organizacyjną, które zabrały się nie­
zwłocznie do pracy.

Kronika eucharystyczna zagraniczna.
Najbliższy wszechświatowy kongres eucharystyczny 

odbędzie się w 1932 r. w D u b l i n i e .  Przygotowania po­
sunięto tak daleko, że możnaby już w tym roku urządzić 
kongres.

Na dorocznem posiedzeniu stałego międzyn. komitetu 
kongr. euchar., odbytem w listopadzie ub. r. pod prze­
wodnictwem X. Bisk. Heylena z Namur, zapadło osta­
teczne postanowienie, że kongres w r. 1934 odbędzie się 
w B u e n o s  A y r  es. Przyjęto, też w zasadzie propozycję 
urządzenia w 1936 r. kongresu wszechświatowego w P o ­
z n a n i  u.

Pozatem zamianowano honorowymi członkami ko­
mitetu legatów papieskich, którzy przewodniczyli poszcze­
gólnym kongresom eucharystycznym, jak również orga­
nizatorów kongresów i X. Bisk. Buczysa, przełóż, gener. 
0 0 . M arjanów i b. rektora uniwersytetu kowieńskiego. 
W liczbie 10 nowoobranych członków zwyczajnych zna­
leźli się też przedstawiciele Polski (hr. A- Biliński), Wę­
gier i Czechosłowacji. Drugim sekretarzem generalnym 
mianowano 0. Boubee T. J., który położył duże zasługi 
w dziele organizacji kongresu w Kartaginie i opracowuje 
obecnie oficjalne sprawozdanie z tegoż.

W listopadzie 1930 r. zebrał się również w Paryżu 
komitet naród, kongr. euchar. we Francji pod przewod­
nictwem X. Bpa Audolenta z Blois. Przypom niano mię­
dzy innemi, że k o n g r e s  n a r o d o w y  f r a n c u s k i  od­
będzie się w L i l l e ,  od 1—5 lipća 1931 r., a poprzedzi 
go triduum  przygotowawcze. Wobec tego, że w tymże 
roku przypada 50-ta rocznica zapoczątkowania w temże 
mieście międzynarodowych kongresów eucharystycznych 
chce Kard. Bp. Lienart dać temu kongresowi szerszy za­
kres. Zamierza przeto zaprosić tych kardynałów, arcy-
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biskupów  i biskupów  z całego świata, którzy należą do 
stałego kom itetu euchar. kongr. międzyn., oraz arcypa- 
sterzy, w  k tórych stolicach odbyły się tego rodzaju  kon­
gresy. Cały episkopat francusk i będzie oczywiście zap ro ­
szony, a O jca św. zastąpi zapew ne w yznaczony przezeń 
kardynał-legat. Zasadniczo przyjęto  propozycję, by kon­
gres w r. 1933 odbył się w A n g e r s ,  a w 193o w N a n c y .

R ada włosk. kom. naród, kongr. euchar. zgrom adziła 
się 11 g rudn ia pod przew odnictw em  M gra Bartolom asie- 
go W ysłuchawszy spraw ozdania z całorocznej działalno­
ści kom itetu, om aw iała R ada pierw szy włoski kolonialny 
kongres eucharystyczny w E uropie, k tó ry  odbędzie się 
w R h o d e s  we w rześniu 1931 r. i XI narodow y kongres 
w B a r i .  Tegoż dn ia  p rzy ją ł Ojciec św. Radę i członków 
kom itetu n a  specjalnem  posłuchaniu , w inszując im ich 
działalności i udzielając ojcowskiego błogosław ieństw a.

W końcu grudnia ub. r. lub z początkiem  b. r. odbyć 
się m iał V euchar. kongres nar. w  Valdivia, w C h i l e .

Z początkiem  1930 r. utw orzono w Kwebeku w h a- 
n a d z i e kom itet eucharystyczny, a zarazem  ni a rj a ńsk i.

ATJSTRJA.
W W i e d n i u  istnieje od la t dziewięciu E ucharysty ­

czny Związek N arodów , m ający w iasny organ. Celem te- 
go zrzeszenia jest przyczynienie się do zjednoczenia ludz- 
kości w C hrystusie P anu  przez szerzenie osobliwszej czci 
B. E ucharystji. Związek sta ra  się też o to, by wszyscy 
chrześcijanie niem ieccy znaleźli się napow ró t w jednej 
ow czarni pod jednym  paserzem .

Przyszły ksiądz chiński.
Józef Hoang, przezw any Mo Szang (dosł. „Małe Do- 

brodziejstw o“), liczył zaledwie pięć i pół la t w ubiegłym 
noku o tej porze, gdy przyszedł do m nie ojciec jego, 
poczciwy H oang Te Hing, biedny stolarz, z p rośbą o po­
zwolenie zb ieran ia  jałm użny. Chcąc oszczędzić nin^ tej 
przykrej ostateczności i ustrzec od niebezpiecznej w srod 
śniegów w ędrów ki oświadczyłem  gotowość przyjęcia Ho- 
anga n a  służbę. Chciałem  pow ierzyć m u  robotę drzwi 
i okien do kaplicy Najsw. P anny  z L on ides w  Ivia-tocu. 
Mały Józio pozostałby' przy ojcu pod w arunkiem , że bę­
dzie się spokojnie zachowywał. H oang p rzy ją ł m ą p ro p o ­
zycję z wdzięcznością.
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Z początku nie opuszczał Mo Szang ojca ani na 
rok..., a jeśli go stracił z oczu na chwilę wołał przera­

żony: „Tata! T a ta !“ . p Ud
Zauważyłem, że ojciec mówił nieraz z synkiem wie- 

a, czasem i w ciągu dnia, wśród przerwy w pra-
i ka tecliizrnu mU t0 ' °W° : a zwłaszcza uczył modlitwy

Kazałem mu przyjść wraz z malcem, który odmówił 
pizy mnie „dziesięć modlitw“ i odpowiedział bardzo do- 
r h f w  a )V!fystkie zadawane mu pytania katechizmowe. 
t u r \ d IH P'erwszy (om nowego podręcznika litera­
tury  dla szkół powszechnych, obiecując za każdą dobra
trzvJ K k cS 01R C° wi?C/Ór Mo SzanS recytował dwie lub trzj lekcje. Rozmawiałem tez z nim nieco. Dnia jednego 
pytam go, czy zna małego Jezusa. Jeunego

— O tak! — odrzekł bez wahania.
— A czy widziałeś Go?
— Tak, widziałem.
— A gdzie ?
— W puszce Ojca.
— W mojej puszce?
— Pak, w tej, która jest w kościele.
— lo  m ały Jezus tam jest?
— Tąk, jest tam ukryty.
— A dlaczego?

uczniomAZeby °^ CieC dawał Go chrześcijanom i starszym

A ty chciałbyś Go przyjąć?
Czyż nie jestem za mały?

— Jezus kocha bardzo małe dzieci. Czy pragniesz 
nnec Go w twem serduszku? - 1 8

— O tak!
W parę dni potem Mo Szang przyjął pierwszą Ko- 

m unję z rozprom ienioną twarzyczką. B y ł'tak  małym, że
snknfr i U ai ek’ a ? sta t eg° dosięgały zaledwie wy­sokości obrusa Z jakąż radością zniżył się Jezus by 
zstąpić do tej duszyczki!

Od tej chwili komunikuje chłopaczek codziennie- cza­
sem tylko me smie przystąpić do Stołu św. Wzywam go 
wtedy do siebie w ciągu dna, by spytać o przyczynę 
A oto naiwne jego odpowiedzi: „Rączka zaplątała" mi się 
w podszewkę ubranka. Nie mogłem jej oswobodzić by 
złozyc ręce, jak się to czyni, idąc do Stołu św.“.

„Nauczyciel bardzo się na mnie gniewał, bo źle od­
powiedziałem ; myślałem więc, że zgrzeszyłem

„Zgubiłem scyzoryk kolegi (który się jiotem znalazł),
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a poniew aż tatuś jest nieobecny, nie m am  pieniędzy na
kupienie innego".

Od chw ili pierwszej K om unji chłopaczka pytałem  
go, co P anu  Jezusow i mówi, a on odm ów ił zaraz tę ładną 
m odlitw ę, ułożoną zapew ne w espół z zacnym  ojcem: 
„Jezu m alusieńki, jesteś Bogiem nieskończenie dobrym . 
Ty m yślisz o mnie, a ja  o Tobie. Kochasz innie, a ja  Cie­
bie W spomóż m nie, Jezusieńku! Proszę Cię, byś św iad­
czył dużo dobrego m em u tatusiow i, starszej siostrze, Ojcu 
m em u duchow nem u. W prow adź do n ieba m oją  m am usię. 
D ziękuję Ci za wszystko, m ój Jezusku; w zam ian za Twe 
dobrodziejstw a, chcę Ci zawsze być posłusznym  .

— A czy Jezusek ci odpow iada? Słyszysz Go?
— Słyszę Go w  mem serduszku.
Mo-Szang nie m iał jeszcze sześciu lat. Jednego wie­

czoru, po odrobieniu z nim  lekcji, pytam  go znienacka:
— Co będziesz rob ił w przyszłości?
A chłopczyna odpow iada bez w ahania, lecz z nie­

śm iałością, jakby m iał w yrzec coś strasznego:
— A czy nie m ógłbym  być księdzem jak  Ojciec?
— Dlaczego chciałbyś nim  być?
— Ażeby daw ać drugim  P an a  Jezusa.
— No, zobaczymy. Jeśli Mo Szang będzie bardzo po­

bożnym , pilnym , grzecznym, to m ały Jezus uczyni zeń
Swego m ałego księdza.

Ojciec dziecka, dowiedziawszy się o tern, zapew nił 
m nie, że będzie się czuł szczęśliwym, oddając Bogu jedy- 
nego syna i że jedno m a tylko pragnienie służenia Ko-
ściołowi do końca życia.

17 listopada otrzym ał m alec bierzm ow anie z rąk  b i­
skupa k tóry  go sam  egzam inow ał i bardzo był zadow o­
lony z jego odpowiedzi. Ucieszony chłopczyna przybiegł 
do mnie.

— I cóż pow iedział ci X. Biskup?
— Że mogę przystąp ić do sakram entu  bierzm ow ania.
— I co więcej? .
— Zapytał, czy chciałbym  byc biskupem .
— A ty co na  to?
— Chciałbym , odrzekłem .
— Cóż na  to X. Biskup?
— 'Jakże tak i m alec mógłby byc biskupem ?
— Cóżeś na  to odpow iedział?
— Że Bóg jest wszechmocny.
— A dlaczego chciałbyś być biskupem ?
— Bv zbaw iać dusze.
Iluż chłopców  byłoby pow iedziało: Ażeby m iec piękny
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krzyż, m itrę i duży pastorał, jak X. Biskup. Inaczej my­
ślało nasze pacholę.

Chlubi się z tego, że jest synem ubogiego stolarza 
wobec tego, że Patron jego, św. Józef, przybrany Ojciec 
i Kaimiciel Dzieciątka Jezus, był także biednym rzemieśl­
nikiem.

Niech wszyscy czytający to opowiadanie, pomodlą się
0 to, by I an Jezus zachował te duszę dziecięcą, czystą
1 niewinną, prostą i prawą, i przyjął do Swej służby 
I rośmy tez, by mały Mo Szang miał wielu naśladow­
ców. Jezu, daj nam  świętych księży chińskich!

■£Z J ‘Eucharisłie“, s tycz— luty b. r.).

Rozmaitości.
POLICJANCI NOWOJORSCY. W Nowym Jorku ist­

nieje katolicki związek policji państwowej. Corocznie zwią­
zek ten uiządza uroczyste nabożeństwo. W tym roku na 
Mszy związkowej było około 3.500 członków. Po nabożeń­
stwie odbyło się towarzyskie zebranie, na którem kardy­
nał Hayes m iał przemowę. W mowie tej zaznaczył, iż do­
bry policjant powinien mieć: cierpliwość Joba, mądrość 
Salomona, a odwagę Daniela w lwiej jamie.

W ubiegłym roku przystąpiło tam do wspólnej Ko­
mun p sw. wielkanocnej w katedrze św. Patryka 5 500 po­
licjantów, czyli prawie trzecia część wszystkich policjan­
tów w Nowym Jorku.

POTĘGA FILMU. Według artykułu ks. Nusseńa T .J. 
w „Stimmen der Zeit“, na całym świecie istnieje 51.103 
kinoteatrów, które odwiedza dziennie około 10-ciu miljo- 
nów ludzi. Tak olbrzymi rozwój kinem atografji doko­
nał się w ciągu krótkiego okresu czasu trzydziestu lat. 
ru m  stał się istotnie ważnym czynnikiem w życiu kul- 
turalnem  ludzkości. Mierzyć się z nim może jedynie ra- 
djo, dzięki swej zdolności oddziaływania na masy a już 
stanowczo ustępują mu prasa i teatr. Jak długo’ i jak 
często — pyta ks. Nusser — trzeba będzie jeszcze po­
wtarzać tę rzecz oddawna już znaną i nie dającą się za­
przeczyć, by także i katolikom uwidocznić w ielkości waż­
ność czekających ich na tern polu zadań? Wprawdzie 
już i to ma znaczenie, co zrobiono w poszczególnych kra­
jach, to, ze wyzbyto się zwykłej poprzednio metody po­
tępień i samego tylko krytykowania i przystąpiono do 
pracy pozytywnej. Ależ ile jeszcze pozostaje do zrobienia! 
Przedewszystkiem należy wyraźnie uświadomić sobie
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ideę przewodnią: chodzi nietylko o to, żeby produkować 
wyłącznie filmy religijne, które zresztą zawsze powinny 
stać na wysokim poziomie doskonałości artystycznej i tech­
nicznej; również ważne jest przeniknięcie do kin, które 
nie posiadają m arki „katolickiej". Dlatego konieczne 
jest filmowanie również m aterjału  świeckiego, nie m ają­
cego na celu żadnej zgóry określonej tendencji. Muszą 
istnieć filmy, które z powodu swej doskonałości tech­
nicznej i fascynującej akcji będą tak samo ściągały pu­
bliczność, jak i filmy sensacyjne, słusznie przez krytykę 
katolicką odrzucane. Filmy takie będzie chętnie wyświe­
tlał każdy kinoteatr. Muszą one być nie prostem  zesta­
wieniem obrazów, lecz dziełami sztuki, osnutemi na po­
dłożu głębokiej znajomości istoty filmu i w każdym punk­
cie liczącymi się z katolickim poglądem na świat.

PROTESTANCKI PRZYWÓDCA SOCJALISTYCZNY 
KAPŁANEM. W kościele św. Mikołaja we Fryburgu 
Szwajcarskim odprawił ostatnio swą pierwszą Mszę św. 
Dominikanin, O. Getaz. Przeszłość jego jest zaiste bardzo 
dziwna. Jeszcze w r. 1920 był on jako osoba świecka p re­
zesem socjalistycznej organizacji młodzieży w Lozannie 
i jednym z przywódców bolszewizującego kierunku so­
cjalistów szwajcarskich. Na Mszy św. obecni byli również 
niektórzy z pośród jego dawnych towarzyszy, a na uro- 
ezystem przyjęciu po religijnych ceremonjach przemówił 
także jeden z nich, Rene Leyvraz, naczelny redaktor 
„Courrier de Geneve", niegdyś protestant i przywódca 
socjalistyczny, a dzisiaj jeden z przywódców katolickich 
w Genewie. We wzruszających słowach przypom niał Ley­
vraz te smutne czasy, kiedy to oni razem z obecnym no- 
wowyświęconym kapłanem  popadli w błędy. „Czyż nie jest 
to znakiem czasu, czy nie wskazuje to na zbliżające się 
przebudzenie, gdyśmy dziś rano patrzyli, jak były przy­
wódca antyreligijnej organizacji młodzieży przyjm ował 
Komunję św. z rąk  zakonnika, który również był w ro­
gim religji przywódcą młodzieży". Słowa te wywarły na 
słuchaczach ogromne wrażenie.

DLACZEGO NAWRÓCIŁ SIĘ PAPINI? Nawrócenie 
się słynnego dzisiaj pisarza włoskiego PapinTego, który 
przedtem gwałtownie atakował Kościół katolicki, ma ści­
sły związek z przygotowaniem jego dziecka do pierwszej 
Komunji św. Dzieci PapinTego były od maleńkości wy­
chowywane religijnie przez matkę, a gdy podrosły, zo­
stały powierzone zakonnicom katolickim, które miały je 
przygotować do pierwszej Komunji św. Ale żona chciała 
również pozyskać męża dla Chrystusa. Pewnego dnia po-
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prosiła go, by pomógł dzieciom w nauce katechizmu. 
Pąpini z początku odmówił, ale potem, ulegając prośbom, 
zaczął odrabiać z dziećmi lekcje katechizmu i coraz b ar­
dziej interesow ał się jego treścią, rozpoczął poważne stu- 
dja filozoflczno-religijne, wreszcie skłonił dum ną głowę 
przed głębią i bogactwem nauk, które zebrane są w tej 
małej i skromnej książeczce, jaką jest katechizm, i które 
prom ieniują tak wielką światłością.

Pisarz nawrócił się i razem ze swą córeczką przyjął 
pierwszą Komunję świętą.

P od zięk ow an ie  za otrzymane łaski od Najśw. Serca Pana Jezusa za 
wstawiennictwem Najśw. Panny i św. Antoniego składa z całego serca, 
pełna wdzięczności K. St.

Za otrzymaną wielką łaskę, o którą prosiłam Chrystusa Pana, a którą 
uzyskałam po wielu, na tę intencję odprawianych Mszach św., przeważnie 
przed cudownemi obrazami Najśw. P. Marji, wyrażam dziś publicznie naj­
serdeczniejsze podziękowanie z serca przejętego najżywszą wdzięcznością 
i uwielbiam bezgraniczną dobroć i ' łaskawość P. Jezusa w Najśw. Sakra­
mencie i Niepokalanej Pocieszycielki Matki Bożej, Królowej naszej.

Wilh. Felsztyńska.
O dpow iedzi R edakcji i A d m in istracji: H. L u t .  Sekretarjat Apostolstwa 
Chorych mieści się narazie we Lwowie Kulparków, Zakład. Informacyj udziela 
dyrektor X. Michał Rękas. — J, G o s t .  Wiersza nie zamieścimy. — K. Wo j t .  
w  St. Artykuł nadaje się do jakiegoś innego pisma. Głos. Euch. nie poru­
sza spraw  politycznych. Zresztą wszystkie uwagi P ana  są  słuszne — A. 
C i c h .  w  J' Z wierszami mamy prawdziwy kłopot. Wielu sądzi, że rym sta­
nowi o wartości wiersza i s tara się jakoś go skleić. To jeszcze za mało. 
— J. K. Otrzymaliśmy, dziękujemy. Wszystkim, którzy pamiętają o funduszu 
prasowym, jes teśm y zato bardzo wzięczni. Ofiary idą na cele pisma.

P. A n d e r s o w a  z Wolsztyna: Uprzejmie dziękujemy za nadesłany 
nam spis chętnych do czytania naszego pism a; dziękujemy też za życzliwe 
słowa. M. S a a l a :  Z racji tyluletniego pobierania naszego pisma będziemy 
posyłać je bezpłatnie. H u r y s z ó w n a  S t a n i s ł a w a :  Wysyłkę pisemka na 
podane adresy zarządziliśmy. Dziękujemy. To sam o S z e m e c z k o w a  — 
Gniezno. To sam o Kurnatowska. To samo X. Przewłocki i Cyganek Kazi­
mierz. To samo Anna Fiedberg. Na podane adresy wysłaliśmy numery oka­
zowego Głosu Eucharystycznego i podajemy z przyjemnością do wiadomości, 
że liczba płacących prenumeratorów także znacznie wzrosła. Bardzo dzię­
kujemy za życzliwość i łaskaw ą pomoc w rozszerzaniu pisma.

Na fundusz w yd aw n iczy  z ło ży li: K. Armatysowa 2 zł. — M. Żo- 
chowska w Laskowej 2 zł. — Ks. dr. Cieślik, Lwów 7 zł, — Z. Lebesztein, 
W arszawa 12 zł. — Urząd parafjalny Trzemeszno 2 zł. — H. Wydmuch, 
W arszawa 2 zł. — Ks. dr. P. Frelek, Olkusz 7 zł. — Ks. J. Janiszewski, 
N owaw ieś Wielka 2 zł. - -  A. Wagnerówna, Cementówka 2 zl. — E. Łojko. 
Białystok 1 zł. — A. Mrówcówna, Poznań 3'50 zł. — K. Stanisławska, Ba­
rany, w podzięce za otrzymane łaski 6 zł. Niech Jezus eucharystyczny sto­
krotnie zapłaci.
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Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Tow. „Bibljoteka Religijna44
w e  L w ow ie, u l. R u to w sk ieg o  5, poleca:

STACJE DROGI KRZYŻOWEJ
I a) O leodruki na p ap ierze 19X25 cm komplet 8 zł.

b) naklejane na karton i lakierow ane 36
c) naklejane na karton w dębów . ramk. 80 „

II a) O leodruki na papierze 32X 42 cm ł? 20 „
b) naklejane na karton i lakierow ane łJ * 50 „
c) naklejane na karton w  dębów, ram kach 150 „

III a) O leodruki na papierze 39X51 cm » 30 „
b) naklejane na karton i lakierow ane Y) 70 „
c) naklejane na karton w dębow ych ram ach 250 „

IV a) O leodruki na p ap ierze  64X 73 cm
b) naklejane na płótno i lakierow ane

n 60 „

w ślepych ram kach >j 130 „
c) naklejane na płótno w  dębow ych ram ach n 350 „

V a) O leodruki artt. na papierze 24X35 cm n 75 „
b) naklejane na karton i lakierow ane 105 „
c) w dębow ych ram ach n 220 „

VI a) O leodruki franc, złote tło 28X 27 cm
ram ki rzeźbione, opraw ne za szkłem » 240 „

VII a) O leodruki art. na papierze 40X 62 cm n 108 „
b) naklejane na płótno i lakierow ane n 130 „
c) w dębow ych ram ach » 380 „

VIII a) O leodruki artyst. na płótnie 40X 62 cm n 150 „
b) w ślepych ram kach V 190 „
c) w dębow ych ram ach nasadki rzeźbione n 470 „

IX a) O leodruki artyst. na płótnie 56X80 >» 290 „
b) w ślepych ram ach n 330 „
c) w dębow ych ram ach nasadki rzeźbione n 660 „

X M ajolikow e 86X 95 pięknie polichrom . kom plet 2.100 zł.
XI Figury z m asy gipsow ej artystycznie polichrom ow ane:

Jezus C hrystus w grobie 120 cm . 120 zł.
7 0 ............................ 50

„ „ rezurekcyjny 70 „ 50 „
n  n » 60 „ 35 „

XII F igury m etalow e artyst. polichrom ow ane:
Jezus C hrystus rezurekcyjny 60 cni . . 130 zł.

„ „ 90 „ . . 280 „
XIII Ś w iece  kościelne „Prim a“ półw oskow e 1 kg 4'80 zł.

„ „ w oskow e 1 kg 9 zł.
Paschały  dekor. 1 kilogram  9 zł.

XIV Szaty  liturgiczne jak : ornaty, kapy, stuły w  kolorze fjole- 
tow ym  w wielkim w yborze polecam y po cenach przystępnych.

U w a g a : Od 1 lutego adres Redakcji i Administracji:

Lw ów , ul. Zygmuntowska 4.
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